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sJynny finansista amery• 
kański został aresztowany 
za prowadzenie fałszywe! 

księgowości. 

Krwawa ·· zemsta sutenera 
Tajemnicza pasażerka dorożki z 11 ranami na ciele ofiarą rzeko

mego napadu .ba.ndyckiego.-Sutener w obawie przed odpowiedzial

nością za zbrodnię ukrył swą ofiarę we wlasnem mi·eszkan.iu ·. 
Lódź, 17 kwietnia. l kówuią, gdy w pewnym m<>mencie doko- isitotnie byJa jego pir:zyiac·~ół!ką, jesrt jed-

(ig) Dziś w nocy, o g;odizinie 2-ej, ! nano na n.tch napadu. Jacyś ba·ndyoi, .i nak prnstytutką, zarejestirowa1t1ą w po

dio lokalu VII komisairjatu wlbiegl doroż-1 nożami w rękach, obstąpili ich ze wszy- lk:ii sanitamo-obyczaioweó. Od dtu:ż

karz. Byl podniecony i tak ·zd:enerwo- stkich stron, dOmagając się pieniędzy. s1zego czasu Kacprnwski te·mry.zował ją 

wany, że ręce mu się trzęsły i nie mógł A ~dy Gomt11lakówn.a z,a;częła krzyiczeć, formalnie, odbiima:jąc k.a.żidy z.a:ro'h1ony 

poc~ą.tkow~ wymóWJić ~i słowa. Po :wzywaqąic .pomo1cy, rz'Uciili się n•a n:ią, kłu 

1 

gros1z i biaąc ją okr.utnie w r.allie odmo-

naoślep ciosy. Jak s,iJLne by.ty . te dosy, 
świadczy fakJt, iiż w pewnym m~mencte 
nóż · złamał się na czaszce nies~częśliwej 
kobiety, Móra p1aidiła 1111a ziemi.~ · niep1r.z-y-
tOil11Ila. . 

chw1h dopiero wyik:rzitus.it: Jąic 1Ilio•żam1. wy. . 

- Panie przodowniku! Zbrodnia!„• Tłumaczenie to było tak mętne, że Dziś w nocy śledził ·ją j.aik zwyfkle i 

W ówozais KaclJ?irowisiki Cl!P'amiętał się. 

Bo1ją;c s·ię oidipowieidz1ia.1niości, poistainowił 

odwieźć dziew1czynę do srwego mies.z~ 

kania, licząc_ się z możliw~ ukrycia 
swego banidyckiego czynu. Nie udało 

mu .s1ę jednak wStkutek SfPOstrzeg'awczo
ści do1"ożkarrza. Okiuteigo w kaj1da.riy od· 
pirowaidz,ono go do aa-es,ztu uirzędlU śled· 

Słowa te zelektryzowały wszystkich nte dano mu wiary. Natyichmi.ast wzię- l gdy oipuś'Ciła o go·dzi111ie 1-eii jaikiiś do1m 

A gdy wreszcie dorożkairz ws·pokoil się to Ka.qproW!S!kiego. w krzyżowy o•gień py l schadzek na ul. I Ma1ja, zażądał pienię

nieco, opowiedział zadziwiiającą hi'Storj~ tań. A · wówczas wyszła n.a jaw rzec,z I d21y, Teroryzmwaina k-01bie.ta odmówiła, 

·W nocy, gdy jec.hal po ulicy I maja, niezwykła. z.a.c.zęła się z nim 5.zamo.tać i bić. A 

zawolal go nalfaz jaikiś mężcmzna. Pod Okazało się, że J(acpre>wsiki jesit su- ' "~ówczas Kacprowski wyciągnął nóż 

jecha~ clio chodnilka i wówczas ujrzał le- tenerem. Wemn·~ka Gomu:lakó'W!Ila 
1 
kuchenny z kieszeni i zaczął zadawać jej 

żącą na ziemi Jakąś ·mł'Odą kobietę w · ---------------
c.zeigo. 

kałuży krwi. Mężczyzna W1ziął kobietę -· 
. . ~ - ~ ' - . ·.:: ,~ _· ~ . . . ~ . 

~:.:1~:i~~~f~L::~::; Co robił Trocki w · willi pod Paryżem? 
Dorozka:rz zaicz.ął pop,ędlzać kionia. l W· I k · 1 ' „ • ł · d I kł N ł · d 

P..riz.ed bra~ domu na ul. Narutowicza le a I OSC ZUZY ego prą U e e rycznego. - _ag Y WJIJaZ 

mężczyzna wysz;ed1t, zaptac~ - ~kurs 1 Trockiego w nieznanym kierunku . 
wniósł ndeprzytomną, pokrwlłwioną ko
bietę do domu. · 

Mistrza bata uderzyła wszakże oro
licZiność, że mężczyzna, rozmawiają.o z 
nim odwracal głowę, jakdyby chciał u
~fwać swą twail"L. Ody znikł w bramie 
wraz z kobietą, dorożkarf'IZ zauważył, 

że całe siedzenie w jego wehikule jest 
Zbroczone krwią. Natychmiast prŻyszło 
inu na myśl, że dokonane zostało mor 
derstwo i pognał czemprędzej do komi· 
sa:rjatu, by zamel•dować o swem ~o-
st!'lzeżeniu. 1 

Komisa:rjat natydhmiast zadzwoniil 
do pogotowia rntunik!owego i po kd~ku
nastu minutach karetka pogotowia OII'az 

kibku funkcjonaduszy policji spotkało 

się pr:~ed bramą domu na Ull. Narutowi
cza 22. Krótki~ przeshtchain1e dozi()ircy 
skierowafo i1ch odra'LiU na właśdwe tory. 

Paryż, 17 kwietnia. J wiające jest również wielkie zużycie j Chautemps, przyznał na łamach „Ma-

Wcz?rajsza. '..Republika~' pocjala. o prf du elektrycz_nes-o w willi. Na?gól za-
1 

tina", że udzieli! Tro~_kiemu zezwolenia 

wykrycm w wil~1 w pobliżu Paryza otiserwowano, iż po godz. 10-eJ wiecz. 1 na pobyt we PrancJI, a to ze względu 

mieszkania b. komisarza sowieckiego, pali się tam zazwyczaj jedna · zaledwi-e · na fakt, że klimat Korsyki jest szkodli

Lwa Trockiego. lampa. To też znaczne zużycie prądu wy dla jego zdrowia. Minister wydal ze 

Wiadomość o pobycie b. komisarza przypisać należy innym jakimś okolicz- zwolenie na własne ryzyko .petenta i nie 

bolszewickiego w tak bliskiej odlegfości nóściom. W pierwszym rzędzie nasuwa widzi w tern żadnego kroku nadzwyczaj 

od Paryża, wywołała w prasie francu- się oczywiście podejrzenie, iż czynny nego, tembardziej. iż zachowanie się 

skiej wielkie poruszenie. byl tani motor elektryczny, poruszający Trockiego nie dało żadnego powodu do 

Na temat trybu życia, jaki Trocki -- jak przypuszczać należy - maszynę krytyki i niezadowolenia. 

prowadzil w swej willi. krążą najfanta- drukarską. Jest oczywistem. iż maszy- . Największe dzienniki paryskie .,Ma

styczniejsze pogłoski. "Willa posiadać na drukarska b. dygnitarza bolszewie· tm" i „Echo de Paris" domagają się wy 

musi swe tajemnice, - albowiem, do ja- kiego produ'kować mogla jedynie ulotki dalenia Trockiego z granic Francii„ 

ki~h~ robó.t V:' domu uż~to przed paru kpmunis!y.cz~e. Paryż, 17 kwietnia. 

m1es1ącam1 kilku robotników. Zastana- B. mm1ster spraw wewnętrznych. <PAT). Dzisiaj ran.o 0 godz. 6-ej Troc-

Ekscesy arabów w Tangerze 
ki wraz z żoną opuści! willę w Barbis
son, udając się samochodem w niezna
nym kierunku. 

Policja· wrnz z 1ekar!Zem wkirocz;yfa dio 'J.1łum ,zdemolował kawiarnię, na której była wywieszona 
mieszkania Mieczysława Koopirowskie-

Jak się okazało, Trock( mieszkał w 
Barbisson od kwietnia r. 1933. ' „ 

Podobno Trooki udał się w kierunku 

. go. I rstotnie na lóżlku ujrzano ni.eprey- flaga ·Slonistyczna 

tomną kobietę. Odiy lekarz ją zbadat · Londyn, 17 kwietnia biegli się w popłochu, kilkunastu z nich 
granicy hiszpańskiej. . ' 

stwierdiziN •z; przerażel!lliem, Iż ma ona Reuter donosi, iż w Tangerze (Marok- jednak, przeważnie żydów. zostało dot-

11 głębokich ran zadanych nożem w/ ko francuskie} doszło do poważnych kliwie pobitych przez podniecon-vch ara JragedJ·a · d • ·j-
głowę i piersi. W stanie niemal bezna- starć pomiędzy ludnością arabską · a ży- bów. Naskutek odniesionych obrażeń, UWle ZIODe . 

d.zieinym Odwiózł ją do szpUala św. Jó;. dowską. · dwaj żydzi zmarli. Lódź, 17 kwietnia. 

zefa. a tymczasem poliicja rozpoczęła Od dłuższego już czasu zaobserwo- Silny oddział wojska przywrócił po- . (j,g) Uwagę prze,chodniów na uMcy 

przesłuchanie Kacprowskiego. · · wać się dały na tym terenie wrzenia, rządek, aresztując kilkanaście osób P1otrkowskd1ej wzbud;zifa ja:kaś młoda 

Uwa.gę 1P'o.lkiii, z'Wlrócił~ ;aidir.~ dziw- które i.nalazły swój wyraz w drobniej- wśród d.emonstrantów. dziewczyna, ·z· maleńkiem dizie·cikiem na 

n~ 2'achowam.!l!e _się wfaśc~ieila mte•siz:ka- szych starciach, skierowanvch prze- , Przedstawiciele ludności żvdowskiej I1ęku, która słaniając się, S:zla z . op,usz-

n~a, Był Ziillies:z.any "!" •. naąwy2:iszym stoip ciwko żydom. zwróci'li się do władz . francuskich z żą- czioną głową i w pewnym mome·ncie 

mu. Na pytamLa pohC)J1 d:i-wał P0·~;it~·~ Wczoraj przed je(lną · z wielkich ka- daniem wzmocnionej opieki. albowiem prze'd pratną dornu nr. 25 padta-nieprzy: 

wo wy~rę·tne oidpowieidza. A po~n~-e~ wiarń tangerskich, położonych w śród- obecny stan rzeczy zagraża w silnym tlomna na zi.emię. . · 

ze·2m.ał, ze sp~.c~ał na ul .. 1 Maia wr• mieściu zgromadził się liczący około 2 stopniu niebezv,ieczeństwu ludno-ści ży- ,Do1lmła le.żącej zgromadzil , s.ię ttum. 

ze swą p,rzyiaciółką Wer<>ntką Gomuła- tysiące osób tłum arabów. którzy do- dowskiej. Wezwano pog·otowie. I wówczas wy-

~~~~~~!!!!!!!~!!~!!!!!!' magali się natychniiastowe11:0 zdjęcia •••••••••„••••• szla na jaw_ tragic:z:na historj.a. : · 

zawieszonej na kawiarni fla~i sionisty- 00000°0°000000000~000 · Marjla Cbodyń'ska, 17-letnia diziew-

Trup młódeJ kobiety 
na torze Widzew-Andrzejów 

Łódź, 17 kwietnia. 
Dziś rano na torze kolejowym mię

dzy Widzewem a Andrzeiowem znale· 
ziono zwłoki jakiejś kobletv z obciętą 
głową. Kobieta mogla Jiczvć około 25 
lat. Nie znaleziono przy niei żadnych do 
kumentów, kfóre pozwoliłyby na usta
lenie jej tożsamości. Nie znał iej rów
nież nikt z okolicznych mieszkańców. 

Taiemniczy trup budzi wiele domy
słów. Niewiadomo, czy miała miejsce 
zbrod nia, czy samobójstwo, czv też nie-
szr .,.~.5 1iwy wypadek. · 

E-:ergiczne dochodzenie wtei spra
wie trwa. 

ł 

~ 

cznej. Gdy żądaniu ich nie stało się za- . Gdańsk, 17 kwietnia. czyna. była służącą. Przed rokiem po-

dość, demonstranci wtargnęli do ka- z.nala pew1nego mężczy1znę, który obie-

w'iarnt i w przeciągu ·ki'lku rńirittt czde- . :Na dworcu. kolejowym .w Oliwie do· c.ując jej ślub uwiódlł j1ą, a gdy. dziiew

mołówali ją doszc;zętnie. Goście . roz- szlo do zajścia:, ··spowodówanego przez czyina · prizyzna.fa mu się; że ma zostać 

trzech - umundurowanych C'Zło'nków bo- matką, - więcej się nie polkaizał · ' 

jówki hitlerowskiej. W wyniku zajścia Dziewczyna ukrywał,a swój stan ja:k 

Wypadek pasażerki obitych zostało dwu polskich .urz~dni długo mo;~ła. Ody jedna:k chlebodawcy 

ków kolejowych. Ponieważ bójka ta ~auważ-y1h, że jest w ciąży ·- zwolnili 

„KośCiUSZki
11 zdarzyła się whallu dworcowym, urzęd Ją ·z pracy. Roz:poc·zą~ się o!k1res 1wl6-

nik kol. Stola zwrócił się z wezwaniem czerni.a bez celu po .uUcy i życia cz . żebira-

Casablanca, 17 kwietnia. do natychm1'astow· ego uspokojen1·a s1'ę, · P d k 11-

z k 
nmy. rze. i l\.'llnastu dniami zgl'osił1a 

Pani ofja Charlemagne pasażer a Wówczas jeden z hitlerowców uderzył się d'o «s1zpitala miejslk:iegiQ, c·zując ·bóle 

„Kościuszki" uległa wypadkowi samo- urzędnika pięścią w twarz, obrzucając porodowe, a po porodzie, wraz i nowo

chodowemu w pobliżu Marrakesz. Pa- go przytem stekiem wyzwisk. Kiedy narodtzonem dzieckli'em •z.nai!azta się ·z.new 

ni Charlemagne nie mogła kontvnuować przybiegł na pomoc wezwany , dyżurny na ul1ilcy. Bezdomna i głodna wałęsa·ta 

podróży na statku i pozostata w szpita- ruchu, Kryszewski, napastnicy rzm:ili się . prze.z kilka d!ni, aż wireszcie :z wy. 

lu w Casablanca. się na niego, a jeden uderzył go kaste- czervania zemdlała. t 

„Kościuszko" od>ptynąl w poiniedzia- tern w twarz; tak. że urzędnik' zbroczo- 'Od'wie,zi1ono ją wiraz z dz;i-ec:kiem do 

lek o godzinie 19-ej do Las . Palmas. .· ny krwią, upac:U na zięmię. szpii11:afa. · 

„ 



Str. 2 

l~emH~ował 01i1r1i~iHi~i~10 H'i~1a 1i~m1e[~Ie~o 
Po żawarciu pokoju dwaj b. wrogowie nawfąz Il nici 

serdeczne1 przyjaźni. 
Kapitan von Rintel n na ·1ubi córki szef wywiadu angielsklego 

niesamowite f ilńCB wśród Płomieni 

J'& 106 



H 106 Str •• 
_- :~;_. · t·:.t .... •·~ 

Walkę. osp1• e 1• dY.f ter·'-·"y·.-," .. to.w1• RATUJCIE WŁOSY!-ce•n. azt.a.-utywalcie znany baizam Mag. Paździerskiego. 
„MAO Nr. I" usuwa radykalnie łupiet. zapo• 
biega wypadaniu włosów. 

, „ · „MAO Nr. 2" (nte farba) stopniowo przy. 

wgpow1edziolg wio. dze sonif orne wraca siwym włosom pierwotny kc~o:~ zł. 3.-
. Sprzed at w aptekach. drogeriach I perfu-

Lódź, 17 kwietnia. Poniewat szczepienia ochronne prze- padków mniej, aniżeli w roku ooprzed· merlach. . , 
(v) Władze sanitarne naszego mia- ciwko dyfterytowi dają taki sam efekt, nim, cyfry te świadczą najlepiej o sku-. fabryka kosmetyczna „Pharmachem1a '„ Byd-

sta czynią obecnie przygotowania do jak szczepienia przeciwko ospie. to jest teczności przedsięwziętej akcii. •go•s•zc•z•. ••••••••••••• 
mającej nastąpić akcji masowych szcze- zwiększają odporność na zachorowanie, Szczepienia ochronne dokonywane 
pień ochronnych przeciw ospie 1 dyfte- szczepienia te będzie się stale stoso- są we wszystkich miejskich dozorach Dokąd po'i·s'c' „.1·aczoram'. 
rytowi. Szczepienia przeciwko tym walo, szczególnie noworodkom. Akcja sanitarnych bezpłatnie. W U 
dwum plagom ludzkości, wykonywane zapabiegawcza stosowana na terenie na W Lodzi zawiązał się specjalny ko
będą jednocześnie. Szczepienia prze- szego miasta od dwt.kh lat, data dodat- mitet do walki z błonicą w skład któ"re
ciwbloniczne stosuje się już na terenie nie rezultaty, gdyż w roku 1933 zanoto- go wchodzą przędstawiciele Urzędu 
miasta Łodzi od dwuch lat, dotychczas wano już tylko 1186 wypadków zacho-

1 
Wojewódzkiego, Zarządu Mieiskiego l 

jednak tytułem próby. Ponieważ pró- rowań na dyfteryt, czyli o tysiąc przy- Opieki Społecznej. . 
bna aktja s~zepień ochronnych wyda- ~--~-~~-~---~~~~~~~~~~~~~~~-~-~ 

~~:o~yś~;;~~~~~t:~ 0~~~~ie1:~~~iepi:; Umys •owo chrmra w płom1·en1· ~eh 
szczepieniami ochronem~ przeciwko ł V Ił 
ospie. T 

Dyfteryt Jest straszna chorobą na ragiczny pożar w N owej W si 
którą» Jak stwierdzono, zapada znacz- Król. Hąta, 17 kwietnia. Na widok o!iinia rzuciła się Wodla.sz 
ny odsetek dzieci w wieku wczesnei Wczoraj rano wyszła ze swego mie- kówna na łóżko, naikryw&.ją,c się pierzy· 
młodości • . W latach ostatnich stwier- sz.ka.nia Stanisława Wodlaszkowa, zam. Iną, Jednakże pierzyna również się zaipa 
dzono niepokojący wzrost zachorowań przy ul. Dąbrowskiego w Nowej Wsi, zo diła, a za nią i łóżko. Na krzyk Wodila
na dyfteryt w całe) Europie, wzrost ten s~awiając. w domu bez opieki swą 40-let sz.kówny przybiegli sąsiedzi, którzy z 
coprawda jest powolny, ale wvraża się nią umysrowo chorą córkę Jadwigę. trudem zdołali zlokalizować ogień. 
stałym przyrostem cyfr statystycznych . Po pewnym czasie chora napaliła w Wodlasz1kówna odniosła tak ciężkie 

W roku 1928 w Łodzi. stwierdzono p~ecu, przyczem zajęła się na niej suk- poparzenia, że w stanie beznadziejnym 
735 wypadków dyfterytu, w roku. 1920 ma. przewieziono ją do s.zpitala. 

cyfra ta wzrosła d-0 1343 wypadków, a R Ź 

~c:~;~e~9!2 r~~udf9ffJ9z~:ry~al~~ór~ie~ ze nik uwięził ... policjantów 
ci. śmiertelność dyfterytu fest naogół b 
dość wysoka, gdyż przekracza 6 proc. pragnąc uratować u itego nielegalnie wieprza 
ogólnej liczby zachorowań. Uratowa- Zamość, 17 kwietnia. J zewna,trz na kłódke• mieso zaś zabral i 
nie życia zależy w plerwszvm rzędzie W Tomaszowie Luib. rzeźnik Antoni Zbiegł. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 8.45 „Towariszcz". 
TEATR POPULARNY (Oicrodowa 18)~ 
Dziś o godz. 8.30 „figle adwokacie". 

ARARAT w Rozmaitościach:- .Rewia „Hym\ 
Efn Zych". 

KINAs 
CASINO: - „Pieśniarz Warszawy", 
GRAND-KJNO: - Ksiąte z Arka<Ul'', 
MUZA: - „Shl!'l'lc>c:k Holmtl\t", 
ROXY: - „ F - 13". 
CAPITOL: - „Burza o brzasku·' 
CORSO: - I. „Mokra Parada" i U. ,J'llp I r!ap 

robią karjere". 
CZARY: - ,,Miasto widm•'. 
PRZEDWIOśNIE: - „Je~ Gerha.iidit". 
SŁOI'-IC.E:-1. Biała Lilia", Il. Zdrajca Zachodu'•. 
RAKIETA: - „Ulica''. 
SZTUKA: - „Maskarada Miłości". 
SZTUKA: - „Bokser i Dama". 
ZACHĘTA: - 1) śoigani Judei" ł 2) Jaik w 

ra~u. 
PALAC.E: - „Sclbr' 
METRO: - „Pa.pryka••, 
ADRIA: - ,,Papl')'\ka". 
0$WIATOWY:- I. „Kongres tańczy''. II. „W'4· 

wóz zaginionych ludzi". 
I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta· 

wa „Salon Warszawski''. 

CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś o 8.15 jedno przeodstaiwi~le. 

od nagłości udzielone! pomocy lekar- Naszyński uprawiał potajemny ubói Mimo wezwań policjantów Naszyń-
skief„ świń. Pewnego dnia przyibylr do niego sk~ drz~i nie otworzył, ta'k. że musieli' 500 zf otuch za 

W miastach nagła pomoc przy istnie post. p. p. M. Lope i Wł. Siennicki i zna om wyJść przez okno. ~ 
jących pogotowiach lekarskich iest mo- leźli w knchn1 zarżniętego przed chwilą Niedługo pomysłowego irzeźnilka od- odprowadzenie psa! 
żliwa, arorzeJ sprawa przedstawia się po wieprza. Naszyńskiemu woadta szalo- r:aleziono i zamknięto w areszcie. 
wsiach, gdzie na pomoc lekarza trzeba I na myśl do głowy. 
c~ekać kil'.ka godzin, decydujących o ,iY- Poprosiwszy policjantów do P.okoju, 
cm człowieka. w pewnV'lll momencie zamknal zch od 

Ciesząca się wielkiem powodzeniem 
urocza tancerka Elisa Anikoff, występu
jąca w sali Manteuffla jest zrozpac-zona; 
zginął jej pi•es, hiszpańsiki dog, nagrodro
ny złotym medalem na wystawie w Loo. 

Omal nie zlincz~wałi gajowego dyn;~nna Anikoff ·re łzami w oczach 

K 
opowiadała o zaletach tego nadz.wyczaj 

~ rwawa zemsta opryszków mądrego i przywiązanego do niej psa, 
Do nabycia we wuystklch aptekach. 

''!'11' . Zamość, 17 kwietnię.. I Przed kilku dniami KUksOwie, u- iic•m!Fl•F*mm•milllmlllilliiiiiiilliiliiiiiim„ który w Kaiirze uratował jej życie, gdy 
Oddawna już bracia Władysław, Bro zbrojeni w grube laski rzucili się na Fi- w nocy na jednej z ciemnych uliczek 

nisław i Józef Kuksowie, mieszkańcy schera, bijąc go dotkliwie. Ceny produktów napad~ na nią arab - rzezimieszek. Dog 
wsi Sośnina, pow. Tom. Lub., -postano-1 Krzyk usłyszał leśniczy, który spło· SPOŻYWCZYCh rzucił się na napastni·ka i w stiraszliwy 
w.~li rozprawić się z gajowym Michałem szył l.lbrodniarzy, Fischer doznał c;ęż- sposób go poszarpał. ' 
F1sch6t'em, który pełnił słutbę w okolicz kk:h uszikodzeń ciała. Braci Kuksów Łódź, 17 kwietnia. Pies waibi się „Czemp''. Panna Ani-
nym lesie. aresztowan"O. (it) Dziś rano na targowiskach miej- kiaff prveznacza 500 2Jłotych nagrody 

u~~łowal utopić 4·1etnią córeczkę 
skich zanotowano, po dluższei przer- dl.a uczciwego znalazcy. Odprowadzić 
wie, wzrost cen artykułów pierwszej po do hotelu Manteuffla. 

trzeby. Dowóz -żywności z okolicz.nych ••••••••••••••

oraz popełnić: samobójsiwo 
Brześć, 17 kwietnia. W czasie, kiedy rzucił się do wody 

Mieszkaniec wsi Ogdemer. pow. dro- wraz z dzieckiem, które trzymał na ręku 
hicki Jan Szelagowicz, usiłował popeł- zauważył go brat jego. Pośpieszył na 
nić samobójstwo przez utopienie się w ratunek. wyciągając najpierw dziecko, a 

- sadzawce, znajdującej się w pobliżu je- następnie brata swego. 
go zabudowań. W ten sam sposób chciał I Przyczyną usiłowania samobójstwa 
pozbawić życia 4-letnią swą córkę Na-j były nieporozumienia rodzinne na tle 
dzieję. majątkowem. . 

wiosek byl bardzo maty i to niewątpli-
wie przyczynilo się do drożyzny. 

Zdrożał zwłaszcza . nabiał - masło, 
se_r - o 10 proc„ mleko - o 5 proc„ 
n:uęso - o 5 proc„ ceny jaj utrzymaly 
się na tym samym pozimie co w zesz
łym tygodniu. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje: 

od 9-3 w domu przy ulicy 
Gdaflskiel 37 

tel. 232-55, 
Od 4--7 w l~ntcy 

Piotrkowska 294 .f4la\,\_ 
Fajka spowódowała pożar w mieszkaniu • • . '·= 

0:„.., 
Poparzonym staruszkiem zajęło się pogotowie N1eodwołaln1e ostatnie 

lbrnku). 

4 dni 
Kraków, 11 kwietnia. :neik płonącego mieszkania, ugasili ogień ważne są bezpłatne bilety do Cyrku 

Niezwykły pożar powstał wcze>raij w ; i wezwali pogotowie ratuaikowe, które- ' • 
południe przy ul. Poznańskiej 18. 1 go lekarz udzielił p0parzonemu pierw- Codziennie wieczorem o godz. 8-ej kazał się b. kpt. mairymarOOi angielskiej 

· Zamieszkały w tym· domu 80-letni sze; p0mocy. w s.tr?nę uldcy Ks. Biisik. .ęandurskiego żywy bowiem pocisk armatni wagii po~ 
Franciszek Zachar.s.ki, położył się do łóż Zacharski ma dobldiwie poparzoną le zdąz~ą !łl\.lJllly · l)Ulb!icZiności do Cyr1ku nad 50 ktl1g, chwyta z łatwością. Wspom~ 
ka z fajką w us.ta.eh. W pewnej chw1li wą rękę. Stani1ewsk1ch, by zachwyicać się nieziwy- nieć też naileży o nowoczesnym żoogle-
wypadł z fajki kawałek ognia i w k.rót- •••••••••••••••• kle doborowym programem. składają- nze Perit<mim, oklaskom zaś ni1ema koń-
kiej chwili zajęła się ?oście! oraz sien· cym się z 20-tu atraikcyj, ca, gdy się widzi nadtz.wyiczai'ne pro-
ni.k, przyczem płomienie Objęły również Kradli węgiel Na czoło faSCY'tlfU!jącego programu dUJkcje sióstr Mar.lon i Irmy. I dlatego 
staruszka. wybijają się najmądrzej'Sze słonie •,Jen~ doradzamy wszystkim naszym Czytel-

Nim z.doła.I się on zwlec z płonącego z wagonów kolejowych ny" ~ „PLcolo". które niety!Jlko umieją nilkom by SlkorzystaH z poni1żej zamie-
łóżka, przerzuciły się płomienie na mne Król. Huta, 17 kwietnia. tańc~y~ rachować, ale nawet człowieka szc1.onyich beza>łatnych kuponów. 
meble, DomoW!l1icy rzucili się na raitru- Przed sądem grodzkim w Król. Hu- ogohć 1 t. d. Jest to szczyt nowoczesnej I Kupon wainy wtorek 17 kwietnia. 

cie odbyła się rozprawa przeciwko Pa- tresu.ry. Fenomenem o stalowej piersi"<>- • 
TEATR MIEJSKL 

Dziś, we wtoreik, po cenach n.ajmimy.ch o,d 
35 grQ'9Zy do zł. 2.30 k.a,plltal.ny ,,Towaaiszoz" 
Deva.la. 

W środę w d&lMym c18$1 s:zt~a Aleber~ 
„K()nfli,kt". 

W czwart~k po ceILaJCh na.jniuzy>oh ra:z 
ie.s.zoze jeden re.kordowy 11Stefe1k", poczem wy
borna ke>medja ta zejdzie z afńsza. 

TEATR POPULARNY {Ogrodowa 18). 
.Dziś , we wtore•k, o godz·rnie 8.30 przedsta· 

w~en i e dla zrzesizet\ komedii w 3-ch aktach 
Verneuma „Figle Adwokackie" w reżyserii Opa
:i ńGik'.ego. 

Jutro, w środę, premjer11. op_eretki w 3-ch 
aktac h Walter11. Kc.lh:. ,,K1:6JrOWa Nocy••, w rety
s·e rii Zięciark!ew\cza... 

sowicowi, z Choroowa i 5-iu rowarzy
szom, oskarżonym o systematyczną 
kradzież węgla ·i. wagonów, kursują- • 
cych z Król. Huty do Gdyni. Straty, ja-
kie z tego PoWOdru poniósł ska:rb pańs- • 
twa, sa, bardzo znaoz.nie. • 

Po przeprowadzonej roz.prawie Pa- • 
sowie i następny oskarżony Ignacy Mo-
smy sikazani wstali na 1 rok więzienia • 

~ 
.................... __ _ 

... - ....... ._ ............................. --- --- . 
Kupon „Republlki'' I „Expressu'' : 

~ 

DO CYRKU STANIEWSKICH : 
• 

(ul. k•. biskupa Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anny) : 

Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru- : 
giego analogicznego B E Z P ł. A T ft I E. : • każdy, dwaj dalsi oskarżeni po 8 mie- · 

si~cy, dwaj po 6 miesięcy. W związku ! Wyci~ć ! Kupon ważny jest tylko we wtorek 
z tą spraw~ skazana została za pa~er· t W..,.iGNSM kwietnia o godzinie 8.15 wieczór. 
stwo Jadwiga Wróbel na 3 ~m~s1ące ł _. .,. ... .,.~•• ... ••~•••' ··~; . . . . . _. _. __ . _ 

dnia 17-go • • • 
arP.c:.11.tu. ,1 ~ 'Bfl~tffa'-';1-, .• ~ ~ ,,..•-

• 



~o6oDJo - Jlonfiurs tsvff!lntflóDJ 
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Gdy ubyli dwaj mężczyźni 
(Zbadaj którzy, Czytelniku!) 
Dziś, jak wcz<>raj i przedwcz<>ra) 
Rzecze jeden z zalotników: 

TO BĘDZIE CHYBA.„ 
„Krew mam w żyłach - nie benzynę, 
Kocham panią - to nie wlce, 
powiedz zatem, czy chcesz wspólnie 
Chwycić życia kierownicę 7" 

PROG!'!'a!.!~.L T~~,!~~!~'- ._...ipar,ele 
POLSKIEGO RADJA, d.enoeję bi-eżą.c:ą omów~ dyr. Tadeus.z Mazur- l 

Prawa autcmski• zastrzeżaa.. 

DZIEWICA NA TO: 
„Pan jest bardzo śmiały chłOpak 
Muszę stwierdzić to poprOstu, 
A ja .lubię właśnie takich, 
Co to mówią prosto z mostu". 

(palszy ciąg jutro). 

budowlane 
WTOREK, dnia 17-go kwietnia, lmewńioz, kier. muz. P. R. 

7.00-7.~5: Sygnał czasu I t>ieśil „K.ied.y rainoe 18.25-18.SO: Kwari~<t sm~ w. A. Mo- przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
wsta1ą zorze'•. zarl (płyty). 

7.05-7.25: Gimnastyka. j 18 50-18.55: Odczytam.ie programu na d.zńd Zgłoszenia: Piotrkowska ·40 do p. Hermana 
7.25-7.35: Muz;yka z płyt. · naistępny. d · d · d 1 O 12 ' d 4 d 6 ł d ' 
~-l~: ~e~k ~~~ l&~~.~:R~~. ••••••••w••n•1~p•o•w•s•z•e•n•1•e•o••~--1•"•o•••o•~p~o~p~o-u•n•1•~ 
7,4(}-7.55: Muzyka z płyt. 19.15-)9.25: Repertuar teatrów i komunikaty' 
7,55-8,QO: Chwilka gospodarstwa d.omO'W'e~. łódzkie. c b t k • I 
S.00-8.05: Odczyt. progr. na dz,iell biete,cy. 19.25-19.40: Feljetoin aktuain1 1:1nny za y e n ,.,1m1zma Y"ZDY 
8.05-11.40: Przerwa. 19.40-19.47: Wiadomości aportowe. li U 

11.40-11.SO: Codzienny Przegląd Prasy Polsk,ie:j. 19.47-19.55: Dziennik wieczorny. 
11.50-11.55: Wiaidomości bietące. 20.00-20.02: „Myśli wybrane". Z O~reSU imperjum rz.gmSkiedO 
11 '5~~~~~w~:gnał oz.asu z WairSTJawy. Hejnał 20·~·~~wł;;'t~t~!!<>~peW~nz:;.J;~\,:: (sb). Wielkie wrażenie wywołało żyje wśród nich nadal'. 
12.05-12.30: M.U1Zyka PQłP1.LLarn.a z płyit. d1'IMll9 literacltl. odnalezienie starożytnej monety pocho- Posiadacz tej monety otrzymał j~ od 
12.30-12.33: Wiadomości metoorolog1cw.e, 22.30-23.!Xl: Mu:zyka t'.1'11. z dane. „Oa.za•'. dzącej z czasów rzymskich. Jest to hrabiego Wolkensteina. Należy zazna-
12.3.3-12.55: D. c. muzyki popu1a.mej z płyt. 23.00-23.QS: Wiadomości meteoTOle>giczne dla pierwsza moneta, na której znajduje czyć, że dotychczas wiedziano tylko o 
12.55-!3.()(): Dziennik południe>wy. komunikacji le>tniczei I komun·ikat po}jcytny. się wytłoczona postać Chrystusa. Mo- 1stnien1'u pięciu podobnych monet. Jed-
13.00-15.05: Przerwa. 23.05-23.3(): D. c. muzyk.i trui z daru:. „0~", 
15.05-15.10: Wiadome>śOJ 0 eksporci~ polskim. neta ta została wybita za króla Tyber- na znajduje się w Oxfordzie, druga w 
1s.10-15.20: Komunika,t Izby Przem. Handl. AUDYCJE ZAGRANICZNE. jusza i znajduje się na niej napis nastę- Buenos Aires, trzecia w MedJolanie 

w Ło&i 15 '>rl. . 16 05 K, t ł 1 N' 20.20. Bukareszt. Koncert symfonicz,ny.
1 
pujący: · czwarta w Wenecji a piąta należy do 

·Mań~iki~. olllcer ze.sipo 111 sa onowe~o wy 20.20. Sottens. ,•Le Retoor" - komedja · „Mesjasz panował na ziemi. Przy- króla włoskiego. 
J6.05-16.20: Skrz}'nka P. K. o. muzyczna Laubera i Rou.Jiera. I szedł w pokoju a po oświeceniu ludzi Monetę tę posiadał pewien wioch, 
16.20-16.35: Ochrona pnzyrody - wygł. Mie- zamieszkały w Palestynie. Ody Włl· 

czysłruw Minisz.ek.Tchó~niciki. db .s. d i kó h I Il od ' d ił ed J O ób 
16.35-16.55: Recital śp>i'l?waozy Józefa JunelW. Niie wolno zanle ywa""" o c s w !!ł em wie z prz wo ną r 

Tre.I!łbic;kh~~o. . _ b 'l . .1. . . h Chrystusa. chciał on nabyć tę monetę, 
16.55_ 17.3o:' Reciltad fortepianowy EUBtaichig Zastarzałe odcisku spra wiaja straszne o e, uniemoz 1w1a3ące poprostu c o- jednak wł.och nie zgodził się na to ł 

Horodyskiego. dzenie. Rozpacz potączona z lekkomyślnością popycfia do użycia- żyletki lub „ sprzedał ją potem kr61ow1 włoskiemu. 
17.30-17.50: Odczyt dla małuTZy&tów .z cyklu brzytwy. Grozi to zawsze zakażeniem, które może .dopr_owądzić do amputacji. Ob · 1 1 · t ł ó t 

''B'-1~,«óa" _ wy«lo~: d~c-t dr. Pi'-'r ~-- B b b 1 d . k" . 5 d . t d ecrtte więc zna ez1ony zos a sz s y 
>\)1~,„ " - v v~ '" """"' ezpiecznie i ez o eśnie usunać można o cis 1 w ciągu m P vnem na o - 1 t · · kl · nimski. egzemp arz e1 mezwy e cenneJ mo-

17,50_18.10: „w war&Ztataieh mechankuiych"- ciski Kornol Antiba. Do nabycia w ap tekach i składach apt. Skł. g:lówny: Lu.- nety. 
-wygłosi i111ż. ZygmUJilJt Troniewski dwik Spiess i Syn. 

/f/ł 11111111111111111111111111111111111Hlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!!lllllllllllillllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllll!lllHi „ ~;~e~ejr:~~kżoewdlado p~.f:f!F(:~ii~!r;. ~~h;~a,d~~~:~ż:jesz się zerwat - K c h • • dła kultu popiołem przykTytyich taJrczy z tą kobietą. żegnadl - o aj m n 1e zawsze herbowyoh nie podepczę leklkomyśl.nie Po jego wyjściiu młocLzi staH czas ja-
-- szczęścia d'W'U iistnień: mojego i Ry- kiś prfbid i prZ)llgaśli. 

- Sensacyjna powieś~ współczesna. -··:::::::.~::.-·· Napisał Andrzej Zailiskl. - szarda!Cż t . t t t.ni sł .1 bla.cl.- co teraz ~e? - szepn~la „ :,illlll!i!lllililllllll!ii!!!illl!lllil!illlll ll lll lllllll lil!li!l11' li I 7 • 1liliiilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!i1' - sipyłał Y G~t~d. os· a · e owo pa.m R~a;ci!;~o·st~:~· się: 
{:lTPESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. J Wyniosłym ruchem podniosła głowę, - Taik jest! - oświadczyła z nad- - Nie bój się: damy ·se>bie jakoś ra-

sikiem Celi.na dę i bez pomocy oj.cal.... Bezspll'zecz-
Młody Baron Ry.szard Gintołd nawiązał a oczy jej zahł)'ISły ogniem obrażonej du _ I m™e · r1n„„i'ez' I _ "'awołał Ry- · b k · t...-•• A; d 

znajomość z panną od krawcowej Celiną my gdy zawołała• . ~1 „..,.. ""' me, że ra 1ego S'tlil.ltiyw;·ÓW a nam się 
Liwińską Stosunki między młodymi za- ' N' . b . · l'ł . sizard, który, niepostneżony pra:ez ni- odCZ1Uć dotkliwie„„„ Niemniej nie zna-
czynalą sie coraz bardzieJ zacieśniać, aż - .ie, pa.me . aro1:1ie, P01D:Y i si.ę ko.do wszedł d10 nn.kruu 1' "d ki',M .• , ,.,..;,,...,„ czy to, a.z'e•byśmy must'""li umrzeć z gło-
wreszcie baron oświadcza sie Celinie. pani Nie dla kariery 1 dostatków chc1a '5 ' .t"~ v; "' JiH.· ... „ ....... ...;~ '"" 

ł · · .R d I oi..~; przysłuchiwał się dyskusji. du!..„ Jruk ci wiadomo, mam przecież 
am się związać z yszar em vvięt- P.Oczem podszedł do n.arze ... .,.,,.._ ... J· 1' ot...:ął wł · t k k · b 

· ROZDZIAL SIEDEMNASTY, ne mi są jego tytuł i maijątek, j~t inna ··-~> ._.,..,...~ ""J aS!Ily ma.Ją ecze : amueniieę po a.b-
dla kt · · · 'ł b ją w1~. ce„„„ A pozatem posia.dam trochę płyn w bezpiecznym porcie ~~z~~:J;.a, I orei me porruci a )'IJ11 Sędziwy arystokrata powistał z miej- nej gotówki..„„ 

Celima z trudem pO'WISbrzymała łiZy, Urwała, poczem, pa-trząc mru wiprost sca. - Slkąd? 
cisnące się jej do oczu. w oczy, dodata z mocą: - Po.z.wolę sobie powiedzieć skolei RY'sz.ard uśmie·chrnął się tajeimttliczo: 

Potrakto•wano ją jak ZwYCzajną awam - A mianowicie to, że go kooharn. r.óWllli~ż i swoje <?'sfatnie sław.o._ z cieprl - Przez całe życie miałem pecha w 
tumi·cę. Poiprosw damo jej na o-dczetpine Policziki jej płonęły, pierś falowała, ~~ścią. ~ys:iohiwał~m d~gieit de?1a- kart8:ch: przegrywałem stale„.„. Ale o-
pewną s.umę i kazano ode~ść. I rue py- a ooa raz ptizerwaWiSzy tamę m~liczeni~ uf"'n~J yr Y. ~ani na ema . moiego sfatmo los uśmie.chnął się d10 mnie - i 
taJ11·o przytem, czy mo•że ~osztawać ją ciągnęła dalej: za.co ~ma ·a srwo1eJ .1>0sl~powośc::1 · Pro- wygrałe~ większ!'c sumę.„„. Przysiąg-
fo będzie wiele męki i ipoświęcenfa. - Bóg świa.dlkiem, że nie nairzucałam szę wię-c i><;>słuchać 1 ~e'. ; łem soib1e sole·runie, że więcej już nie bę-

Celi!Ila raiz je:sz-c:ze dodrze.gł.a dowod- się n~dy. że nie mairzyłam naiwet o ta- . ~~ada~ąc rękaw!czki. skandował 1 dę 'WY1ZY'Yał losu i nie zas-ią<lę do zielo
nie og!1"omną nieswrawiedili:wość w trak- kiem szczęściu! Lecz skoro się juiż taik poWo 

1N' będ d , 1 ~ nego sfohka. T? zaś, co posiadam, wy
towan·iiu słaoozych i UJhoż•slZ)"Ch bllifuLch &talo, że pokochaliśmy się w.za?emnie, ie ę e~ amowa 0 . senty- starczy .nam. ~a 1aJdś czas„„. A w mię
przez możniej.szych tego świaita. że Ryszard zapragnął połączyć się ze men~aoh, hehbopc~ t8:'ci.kac~ dnzł.aRa- d~yczas1e 01ciec udobrucha się ohyba: 

Czyżby nieiposiadaniie ma4ą.tk.u wyklu mną dozgonnym węzlem małżeńslcim, nyio s.erca<: . .' ?W:tem Y 0 .J0 ' ?: . Y: me za rok, to za dwa!• Naiważniejsze 
czało posiadanie . serca? nie widzę powodu, dla kitórego miała-I szda~lziiłe, ml!Ja _m1 •1k~31~dc zwł?ki, kit~~rheJ ci jes.t, że mamy pieniądze do przetrwania 

P 
. . . . h .. t..!' b . . u zie em na „_, wi owame S•WO~~ sto ń g k A d 

rzeciez w ip1ers1aic JeiJ 01~e serce, -ym zrezygnować z mo~ego srozęśc1a. ·nkć t t , b'et z g .ł n~Jsorsze o o resu. „„ pozatem śro 
zdoline cLo nagwy.żs.ze1 miłości, wm·otów i Tu wwrostowała się. s~ . ż w z ą 0 r ~o 1

. ą. ł .a .r~z~ em ki ina urzeczywistnienie twojego ma:-ze-
ina.;boleśni""·szyoh ofi&r. • . f · - Niecll oruim nia mnie ~nrl Nie ci,'- e "'! raz~e1-,_ wde 5

1° niej>os uszeps twa: !!llia: na półroczmą podróż poś1ub111ą po 
• -1 • r-- -r-•--1 · '•mę c1 ·wsze 'f;\4 a !lZI\ pome>c y am ś • · 
Gdyby może stM'}' bairon za,apelol\Wlł Jette.m k:aileiką, oborą czy u,polledzooą. ~: • l:ró ko· . k ·taoow'ł ~i wiecie. . · 

do serca dziewozyttly i wytkaizał jej, iłe Nie mam za Sl()bą żadnej prizesziłości, któ .ęc · • · Ja . pa&; ' ' . - Weim1eisiz mnie z robą w świait? 
Ryszasrd utraici, w~ą:żąc silę z nią na- reij cień skailaM>v dl()lbre nazw~s·ko mego Ryszard, 'W'Cląit ~e.sizcze t~yma1ą.c zawołała uszczęśliwiona dziewczyn.a. 
zaW&ze - byłaby może po niaijtragiicz- pr.zyszłego męża. Jes;tem z.cLr01Wa, mło- WlP'6ł narzecroną, odiparł spoko·101e: Ta.k„.„. Wszędzie, gdzie tylko 
nie.jszych rozteirkaioh duohowycli ustą- da i uczciiwa.„„. .Dlaozegóż więc uw.· --: Odpowiediz,i ud:zieliła ci j-uż Celi- zechces·z! - odpairł, głaszcząc ją po 
pił.a. ża nmie paai za :niegodną, ażeiby się s-tać na: 1114e zamierz.am dla towarzyskich kon włosa.eh nar12:ecwny. - I to już niedł·u-

ALbowiem k·e>chala - a pr81W1Cłz:iiwa toną Ryiszarda ?.„.„ Jeden iest tylko wenansów z.nlisrezyć sz.częścia swojego go: przyś.pieszyłem termin naszego ślu
mifość zdolna ~esit zawsze cLo samOiZaipar- powód i to powód naijba'l'dzieij błahy: po- i szczęścia Celiny! Pobierze-my się bez I hu. Już z.a trzy tygodnie wyjedziemy 
cia i ofiary. ohodizimy z ZJUPełiniie ~h sfer„„ .. On w?Jlłlędu na to, jakie zechcesz wy>ciąg- do Włoch 1ako mąż i żoo.a! 

Ale Gin.toM - sooioT Olka.zał się zlym jest barooem, ja kirawoowąl...... nąć „~ tego kon'Se~we.noi.e! . - Jako ~ąż i fona! - powtórzyła 
dyiploma.tą i uderzył w struny z.goła nie- Uśmiechnęła się z gory.ozą i frondą: G1111tołd - senior sktonął głową: mby sz1częśhwe echo Celina . 
właściiwe. - Możliwe, że w średniowieczu był- - Cała odpowiedzialność za to, co . I czuł.a nagle w duszy dziwny 51pokój 

Jego propo1Z)llc~a oifiairorwaatla. Cdi111i~ by to powód wystairczaijąiey„.„ Leoz my się sita.nie, spada więc na cieibie. Uwa- n~by Z'błąkany żeglarz, skoro po dłu-
ocłst~ego o:bra!ZiŁa ją. . żyljemy w diwudziest-ym wiekiu, wieku tai od tęj chwili stosuruki nasze za ze- g!ean błądizenlllU Po oc~an.ie uj1ny wres;z-

Jej ~ .ambilqta ~ clemolkraąi i poriępul Niema w niim -·x~n~ .. .. „ Nie ~i:1ki p·od żadnym pozo- Cle blMk latairni rod:Wme~o potrtu. 
alt• mdejsica na kaisfowe zacofanie! śwhl r:til p·rz".'::'.-~'."'ić ;:·rogu mego domu!..„. (DALSZYi aĄG JUTRO). 
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SENSACYJ~A POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK ., 

·········- •• _J. !_ .....L.t_ ~- - - -~ 1 _ _i__... ~- '- t - - .J. l -- __ _] __ ,_ - -

STRESZCZENIE .POCZA Tl<.U POWIESCL l O siódmej godzinie Żmurek czato-! - Oazyw1ście.„ - odparł deiteikityw, 1 - Iiola, hola, mosterdzieju„. Nie 
Józe.f Chudz.~ b.ył beu--0botnym. Pew- wał już przed biurem. ! myśl<\!c o swyioh sprawach. - Ml\l.SZę„. , tak prędko„. 

nego cl.ma, gdy s1edz.1ał przed dwe>.r1Cem, je- j • D · .c • • • ś · tl b T k• · l 1 t k 
go ukocha.ny syne.k, Jaś,. przyniósł mu zna-~ Nie czekał zbyt dłu~o. Punktualnte. z11'), m~m wr.azen~e, ze wY wie ę a~- '. ,o. rze 1SZ~, . wyciągn~ a ar ę i 
lez'.ony kwit. bagaż~. N"a podsta~e teg~ I o ósmej z przed biura wyruszvło otwar. d~o. w~zn~ ~a1e:n~1~ę„. W t~atrze mo- w~usc1ł snop swiata do ciemnego po
kw~tu . Chudzik. o·db1era wal~kę, w kt6re1 . te auto w którem siedziało czterech wili Q _ _Jakrms W1ęzn1JU.,. Hrab~a bardzo koJU. 
z.ruqdu1e poćw1artowane części zwłok ludz- j ' • " ' · ' t · ł p .L ć t · · ' · W k · ' · · t ł 
kich. Tego samego dnia Chudz.rk 00.wiadu-' mężczyzn:-Gairbusek, Jan. Felek i Ja- s1.ę nliI11 m eres?w'.L „. Qs·~a ego , w1ęz- , ręgu .Jasnosc1 zam1go a a ~z~ro-
Je się. że iest synem hrabiego, gdyż jako kiś obcy, starszy pan. ma ~ardzo nuMe mstrygl\l/je„. Przekon.a- ka ława, lózko z rozwaloną poscielą, 
nie~o"'.lę z.amienion}'. zoetał w klinice . nie . żrimrek był na to przygotowany, · my się w~~tce. co to. za ptaszek.. ! jakieś garnki. miska i kubeł.. 
moz.e 1ednak nairaa.me wyd0&tać nazw.i.sika . t . . dł d- gie auto i 1 Po ch'Wllh miJ.czema zaś dodał: 1 _ Kto tu był przed chwilą? - za-

. &wego oica. wi7c hezł WS!a. .zarasz wf ru r . I - Ciekaw jestem ró'Winłeż kim je&t ' pytał detektyw 
Chcąc się porzbyć upiornej waliz.ki Chu- POJec a za mm1. zo er PO 1cy]Ilego · h rt t p· Chl bi dt O · 

dzik podrzuca ją, lecz mimo to pos~dz.ają auta znał się doskonale na tego rodza- i ic. · cziwa Y ow.arz~iz„. .1erwszy raz op z a · czy .n:iu Się ~ozsz~-
go o z.amo.rdowanie hrabiego Burskieg-0. ie- ju eskapadach i jechał w ten soosób, .że'. WJ!d<~ę tego starszego powamego .pw.a„. rzyły. Zgrzytnął zębami i rzucaJąc Się 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła aię sąd . b . óc'ć . b' . . j .Cz.yzb.y .to była nowa postać, w11mesza.na 1 na Zmurkę, krzyknął: 
i tylko clz.~ęki pomocy tai~mniczego Ga.rb~-1 ze Ży me zwr ih n~ sie te uw

1
agif 

1 
do teij za,gadlkpiwei historii?„. ; - Wynosiś się stąd!... Precz!. .. Za 

ska Chudz.~k zosta! z.woli1;1on)'.· P~ wyiśc1:u mur~k co C w.mę wysuwa . g owę Mi~.ały mi:nuty, a hrabia i je,go towa· : dr wi' 
na wolność Chudzik dowiedział Się, te OoJ-1 przez okienko by UJrzeć co czvntą tam- . h d T . . ' z „„ . 
cem jego ieSot hrabia Strzyga-Topor.ski, któ- . . ; B 1· 'd . d - ! r.Z'}'iSZe me wyc o Zh I z taiemmczego : Chwycil detektywa za kark, ale cof 
ry uważał dotychczas z.a swego syn.a Ka- Cl pasazerowie. y ~ Wł .~czqie. w o. ~ domku. . : nął się momentalnie... Czarna lufa re-
rola .Zaw1d~ki~go. wi~lkie~o awa.nturn~k!l i! brym ~u!11o_rze., gdyz pahh pameros~ _i_f ' Detekityw zrwą1ipił iui, azy wyjdą„.- : wolweru uspokoiła go odrazu. 
hulta_Ja .. Mi~dzy Zaw1dzJn~ a Chudzi~~. zabaw1ah się wesołą rozmowa. Tylko. I na~le · błyisnęła mu w głowie pll'IZeiraża· 1 _ Co to? _ zapytał strwożony -
wyw1ąz.u1e Mę pełna trag1JC~eg-0 naipi,c1.11, hraibia był nieco chmurny i nie brał u- .1 • ·1 I N d? · 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską_ Zawidrz· / d . t ól . l ·ś . ! Jąca mys · . I apa . 
kiemu pomaga w tej walce jego ko-chan.ka , Zia U W og neJ weSOtO Cl. 1 - A może wyszjh dl'ugą stroną?... - Potem ci wyjaśnię„. Teraz gadaj 
Ja111a Sołowerecka, zw~na_ Księt0;~ci:ką Cy.

1

! Z jego pofaMowanego czoła można ' Może tam jes1t inne wyjście?„. kto tu byt przed chwilą„. 
gańską. słynącą z~ swe1 mepoepolite1 ~rody. było z łatwością wysnuć że ooanowa- Spojrzał mzez ·lupę. Us1pokoił się: - - Nikogo nie było 
Bardzo wielu męzczyz.n odebrało sobie ży- . . . , . ' 1 • ' k ł . „. . 
cie lub z.łamało swą karierę„. W jej mister- I ły go c1ęzkte mysh.„ _ _ „ aurto Jesz.cze oz~ a o.:'. . - Powiesz prawdę, czy me?!... 
ne &nclła wpadł również Chudzik, który za- j _ Czyżby ten frasunek miał coś ' W Łe11 same11 chwili drzwi otworzyły I - Mówię prawdę.„ 
kochał się.~ niej do szaleństwa, poświę,ca- 1 wspólnego z celem ich jazdv? _ my- się ZiilO<WU i czterej mężczyźini wyszli.„ ; _ Gadaj, bo.„ 
":' ... dla kaniodeJ tswą „ na;z.;5~ąod-- b~tefcię„. ślał detektyw ' ! - HaJLo I - zawołał detektyw do · Detektyw potrząsnął uzbrojoną 
1UOę,noz rąca 6 0 1e"""WK se ie. · . 1 f W ah d I T · r · 

Po wielu przygodach ChudziJk uzyskute Potem przekonał się, że _tąk było sMzo ~ra - Y' b?. z~ ·b· .eraz. zav.:·rocą„. ręką. . . 
w końcu tytuł hrabiiowsok:i, lecz. tego sa,me· istotnie„. i ;i:s1.my . CQŚ z:ri; 1c,, ~e YS1?Y . 1~. me ~a - A byh„. byh„ - dodał szybko 
sio dni.a znajdują go martweg-0 w pokoju ho· Auto Jana przemknęło po gwarnych i dih w o.ko„. Nc:ilepieJ będZie iesh zac~m~ przerażony chłop. _ Byli tu czterej pa-
telowym. u ulicach śródmieścia i wjechało w jeden I my ma.1sitro'"':'ac przy n :i.szyme„. W>70mu1 nowie„. 

. • . . „ z tych krętych wężowatych „kanaMw"0j pan nail"lZędzia ... Ja~da!.„ . . I - Znasz ich?„. 
. ~męło 15 1~. Ja.ś po ta~ekb1;c:ze1 śm~:I: zamiei'skich których siedliskiem jest . Szofer za~ał się energ1~zime do ro-' - Jednego tylko znam„. Felek mu 

Qi <>1ca został 1edynvm spaa 0 iercą Wb • 1 • boty Powyciągał narzędzia otworzył · · T t h 'd · 
kiej fortuny. Jest w dod&tku pnystojny 1 

1
. gtód. choroba i nedza. . ;_ „ d ł . 1 • 1 na imię.„ am yc Wł zę poraz pierw-

•do~ył również ~ytuł ~żynie;a. Na ma.ska- Uliczek takich było teraz coraz wię- pr.zy<Kirywę l u awa ogro~rue ZaJ)ętego . . szy„. . 
radzie spotyka mespodz.1ewani.e zawsze 1esiz.

1 

. W . b. d t otoczyły się ' podczas g<:lv detektyw śc1ąignął szybko - Poco tu przyszli? 
cze p1ekną I kusfaca Kslężnicz.kc. ce1. rłł 'rdeks.z~ie 0 Y wa au a,l ' . d , marynarkę,, zakasał rękaWY koszuli i Chlop milczal · „. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan po i; a , le:J szios1e, pirowa zącei o P'O· l 1 k' ł . ł . dr dz - . . . 
!potkał dawnego przyjaciela swego ojca,. blisikie.go miasteczka. . IP' ac {em P'0 <~{~ isię n~ 0 e, ws<Uwa - GadaJ prędko poco tu przyszli. 
ukrywaiąc~go sie pod ~seud.onimem „Oar- 1: Auto poHcyijlfle iechało w pe'W111YJI11 od . Jąc g o"".ę po aro~eqę.„ . . bo„. 
busek". Kim Jest ów ta1emmczy Garbusek. sit • • uik ał , sit 1 t t Miami ·! W k1·llka sekund potem przeie-chało j _ No już mówię no Przyszli tu 
nikt nie wie. I ęipie 1 ryw .0 si~ .a e a :tliltl. obok nich auto, wiozące hrabiego i jego. · b · 'b k . d ' · „. · · 

Nieraz wyratował on Już Chudzika z . kuirzu, by stać się 1UeWldoomem. . .. ł ze. y„. ze y... Ie Y me mogę pow1e-
ciężkiei opresji. Jan prosi go. aby przybył ! Lecz oto sizofer - dawny policjanrt- przYJacGio t' • r l i ..1 t kt dzieć. 
do Polski i wYśwletlil .zagadke tn1.Pa znłł,lę- kł d · d · d t k ...,.,.., 0 owe. -r.-1, zawo ół1> • 1.1-e e yw. ,- - Bo mam zakazane!.„ Nie wolno , 

· %ioneg.-0 w czterech waliz.kach„. J n:e1 o · sie .zącego przy mm e e - T~raz motemy zabra ć się do roboty!„.- mi nic mówi'ć 
1.s -'"' tvura• n ..l' .:...l • • d t a. ł " „. 

·r , ;. Oa~busek.:'lli:zyhYw• .OO ,Po ~ k'i. \0<n--.....,.t• / „~ ", • • , t • ,, • ~_ 1 _ 1 .s-Q~J~LA.!Złl .t~n ~D en ,,,a ac „„ ' __ Ale ja ci każę!... 1 • 1 
- nie wie w iak1ern przebraniu. 1 L.<laJe s.1ę, że s anęu„. 1 WK Zatrzymali się przed murowanym Pan· · · · d k 

· · d d z h ł i-1-' z k I . - mi me ma me o roz azywa-Podczas odwiedzin awnego -0mu, w a aimowa momen~a.I!Il.le. mru.re wy domkiem. Detektyw zeskoczył na drogę . n·a 
któ~ym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną skoczył z auta i 'Ukrył się w rowie, gdzie i Żmurek najpierw obeirzał dokładnie l I .„ Ah w· k? p : 
zna1omość z Pa\k1e~. ~t6ry był towarz~- l , t , k e , 1 •• , • 'd ł I - a„. ięc to ta „. lacą ci 
szem Jego zabaw dz1ec1ęcy · h. Jan mlanu1e,P':ZY p-omocy ooe y oraz per;Y_B op~, SJ? I teren, na .l\li:orym się. 2'.1Il..a1 ?wa. . ! za przechowywanie tego draba!. .. Gdzie 
f'elka „osobistym "ekretarzem". Od pewne- c1aline•go przyirząidu optyc.mego, uzywa-1 Domek czyn.id: wrazeme, 1akgdyby nikt i on je<;;t? 
g"J czasu prześladuje Jana pewien taje!Dnl- n.ego .na statkach ~odwo~ych, .udał.o mu i w n,Lm nie mieszkał. Małe okienka na j D~t~kt ·ł k k k' k, 

- czy żebrak, ktMego Felek ma wyśledzić. się ug.r.zeć, co robią pas·azerowie. p!erw· i piętertku zabite był. y deskami, na do'le 1 • yw uczym r~ w . ~erun u 
Sekretarką Jana w biurze fest również szerło auita . l . ł . k' . ~ I otwarte] izby, lecz w teJ chwili state 

Jego towarzysz.ka z lat dawnych - Wanda 6 : • z.as zas ~ma Y. Je 0 ienmce., się coś niespodziewanego. 
tap,ńska. którą Jan kochał Jeszcze. gdy był . · Zauwa~ ~ęc, że auto z.atrz~ało I Za b~ałym płot~m, zako~czonym dm j Ktoś chwycil o silrne z t tu za bar 
m~lym chl_opc~m. Wan?a nie ma śmiałości, się ~r~ed ms.kim, m~row~ym domkiem, tern kol.c~as!ym, c1~nęło się brudne na i powalil na z·ez!ię. Rozległ ~i h k y 
by spoufahć sie z hrabią. którego znała Je- za kltorym c1ąignął się b1efony płolf:. wpół w1e~sk1e vodiwórze z cembrowaną· D k i . . ę u · . 
szcze z Poddasza. Podcz~s nłoobecno~ci .J~- Hrabia zapukał do dirZJWi. Po 'kilku 

1 

studnią i wielkim żórawiem. Ale i tam ! ete tyw, pa.daJąc,. nacisnął cyngiel. 
na wydalono Wande z biura., a na lei m1ei- . t h d · . o<bw ył · . . 'k . . k I Kula mgoko me trafiła. Ale Żmurek !e-
sce przyjeto Marychne Przecławską. . mmu ~c ir~ się . orz Y· I ws.zyscy Tdawało s~ę. ze m t me m1esz a.. żał na ziemi, przytłaczany kolanami 

T K I „ 1 k C ń k po czitere.1 prunOWte wes . .zil.1 d-0 wnętrza„. Żtnurek zaglądał prze.z wszystkie szpa . d h d bó 
ymczasem s ę;c,n cz a yga s a D k dł k . . . . . . , wuc ra w. 

wYSlaniu pożegnalnego listu do Jana wstę- ete tvw wyisze ze ;Swego u l'ytcla ry, lecz me UJrmł MU Jednego zywego I Sk d . . r· I d . hl ? 
- · d kl J k s· t T " U · d t · · 1'ł · ' · k Z mllm' t · · b d l t ' ą się wzią nag e rugi c op· „. pu1e o asztoru a o „ 1os r~ er~sa . s1a ł na s oipiillU 1 zrupa<Ja pap1ero.sa. az110W1e a. za 1ę ei o ory o a1 y· 

1 
Prawdopodobnie b ł . b' 

Pewnego dnia wezwano la do mebezpiecz- - Dj.abli wiedzą jak dłiugo będzie· wały basowe porykiwatllia i od czasu do · . t Y w IZ Ie z pra-
nie chorego pacjenta. Pacientem tym był t k l' ' kł f -1 g ł · · · I' k· it weJ s rony. 
Karol Zawidzki, iei dawny .,kochanek. my eraz c~e a 1„. - rze· . ~zo e7. ~ cza.su roz e· a Się me~1erp1 iwy war o 1· - A mówiłem wyraźnie, żebyś ni-

Rol!cz wróg Jana. nawiązuje kontakt _z Ozy pan zain1er.za czeikać, az Cil panow.te UW1ąizanego psa. · komu nie otwierał' - strofował ·jeden 
Zawidizkim, który odwi~d:z.a Ił<> po W"f'iściu wyjdą? żmureik zapukał do drZIWl, J drab drugiego. • 

ze szpitala. - ·--- I - Kiej nie chciałem otworzyć„. Za-
Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza ·• · · · h 

siedział w swoim gabinetje. gdy wszedł Rozdział dwieście dwudziesty czwartu manii mme, psiaJUC a ... 
wywiadowca żmurek. ~ - Związać go teraz sznurami... Po-

Nagle zadzwonłl telefon. Nadkomisarz c I - ~ . I h czekaj mam tu w kieszeni... 
zdjął słuchawkę. z owie„ , w 0€ u . Wyciągnął pęk SZn1;.lrÓw i rozwijał 

Dzwonił adwokat Ołowniewski, który Jedną ręką. przytrzymuJąc drugą detek-
wzywal go natychmiast do swego miesz- Nie odr.aro mu otbworZIOOllO. 1 - · Oz.ego się pan· pcha?!.. - wmas· tywa. 
kania. RozI11QWa telefoniczna urwała się v: ? yt ł t t -1 · hi · ł ~ · di · t I W · d ł 
nagle i nadkomisarz u~łyszał Jeki, zgrzyty - n.io tam - z.ap a s en orowy nep 1 o Cl.a zam inąc rz.w1 spowro em, . yw1a owca szarpną się, lecz na-
i ta1emnicze szmery". głos. lecz żmurek WSUIIliS.ł s:toa>ę zia próg. próżno. Ręce miał już skrępowane. 

Nie zastanawia!~ sie fm ani chwil! Po· Proszę otworzyć.„ - odpad de· - Otwórz, o·bwór.z pan„. Ciarki przelazly mu po plecach.„ Co 
jechał wraz z WYWiadowcą do mieszkania te1kityw. - Nie Wolino mi otwierać i basita! teraz będzie? .„ 
adwokata. • - Do kogo?„. - Mllllie WO•m wejść.„ Otwiera;.„ - Bierz go! - rozkazał starszy, 

Okazało się, te mec. Otownlewsk1 letał - Lisrt ptrz'Yllliosłem!.„ I pchnął go p<>raz drugi. Tym razem ten, który później przyszedl. 
na podłodze przy biurku martwy. Przyczy- _ Do kogo lisit?„. ipchnięcie było SJZczęśli'W$ze. Chłop po- Jeden wziął go za ręce, drugi za 
ny Jego zgonu nie można było ustalić. W D t · k I '-1·--ł · · 
mieszkaniu panował straszny nieład. Stara - 0 tego pana 00 u mies.z. a„„ ""'u'<\ S1ę. . . nogi 1 wciągnęli go do ciemnej izby. 
służąca nie umiała niczego wytłumaczyć, - Jaik się niaJZywa? - wY,Pyty.-:;ał To wysita:razyito. Detekityw wsizedł do - Poleży tu sobie, póki Felek nie 
~obec czego komisarz Bełza zaczd prze- tamiten, zaohowrudąic, widać, wsze1kie sieci: wróci... Niech sobie z nim radzi... _ za-
słuchiwać dozorce. środki ostroŻJtlOIŚci. Sień miała drzwi z obydwu stron. wyrokował starszy. - Czy nie mówili 

Ale I on niewiele WYtłumaczYł · nadko- - A bo ja wiem?„. Dostanie pan list Ponadto- drewniane schodki prowa- kiedy wrócą?„. 
misarzowl. to pan zobaczy.„ dziły na górę. - Pewnie dopiero za kilka dm.„ 

Wykryc:iem z:brodman.a za.jeJ eię nai- - Niech -n.<iin mi sa-m przeczy{a!... Dnzwi z prawej strony byty zam-11 Detektyw zakląt w duchu. 
z.dotniejso;y wywiaidowoa Żmureik, który m1~- I.'- I d · k j l · t 
dz.y memi odnaJa.zł na JDi.eiecu z.brodni • - J<.i0dy fa czytać nie mniem - o • knięte. Z ciemnego po o u z eweJ s ro- Ładna historja!„. Za kilka dni!... 
mały kluczyk od ~ bankowej z nu- pairł detelkityw;. . ny unosił się zapach skisłego mleka. ! Tymczasem czekaj w tej ciemnicy!.. A 
merem 101918. klu--i.. zoalad w Iw- Pll"zez chwiilę pano;w~ła cisza. W.resz- -;- · C~ego pan chce? - zapytał chłopi co będzie jak Felek go zobaczy?„. 
feT'k~~ę=Zlk~m """7

"' cie ~ęły ha~u 1 klucze . Drzwi zaciskaJąc pięści. · ; Wszystko się wyda i całe śledztwo 
Księżniczka została wydalona z klaszto- się zilekika f na świ.a.t boty wyjrzała praw - Nie ·bój się„. - odpa:rł detektyw,~ przeprowadzone z tak wielkim trudem 

rui, me maJąc innego wyjścia, udała się do dziwie chło~, roiZczochrana głowa. r~zglądałąc się .na wszystkie strony. -! djabli porwą!... Bo czy żmurek ma ko~ 
Zawidzkiego. - Do kogo?.„ - zapr..ał tym samym, Nic CI nae zrobię.:. ., I kretne dowody, stwierdzające, że kto-

Detektyw żmurek dowiedział się, że 0111r- stenfor<>WYil? głosem. . - Wszystko Jedno.. Tu wchodzie kolwiek z palacu hrabiowskiego zamor-
busek, hrabia ToporS>ki i fe!ek mają odwie- - Otwor.z pan„. me wolno! dQwał adwdkata Głowniewskiego? 
dzić jakiegoś tajemniczego mętcz~nę, _ Nie otwieram„. Czego pan chce?„ - Dlaczego? ..• · • • ·' 
który jest przez nich uwięziony. Dertelktyw pchn·ął drzwi. Ale chłop ....:... Bo nie··· wolno i .-kori.iecl ••. WyJatź Dalszy ciąg Jutro 
Wyświetlenie te>. zaigadld IDI. me*1'ć o był si11ny. Drzwi nii" otw8'"lY ~ę s:.z:e.rz;.,,;, stąd! 8-ei wiecwrem. ·1 pan 
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za .. ~ 2000 złotych 2 zawiedzione żony skazanego bigamisty·aoo dolarów 
Nieco.dzienna scena przed bramami więzienia Organista z prowincji padł ofiarą sprytnego oszusta 

. Białystok, 17 kwietnia'. .t wraz z o.im zniknęły jej Oszczędn<>ści. · P<>znaA, 17 kwie.tnia. zł. 2000 zilotych były P.rawdzjwe, . ale 
J?o Białegostoku przybył w swotitn I Wkrótce dowiedziała się, iż Pobożny Ofiarą sprytnego oszustwa padł po- - wrę?zone przez Latos1ka Bąkowi. w 

cz.asie bezrobotny. Michał Pobożny, za· I w podobny sposób postąpił z niejaką chodzący z prowincji organista Walen· koper~1e d?lary . okat;ałY się po me-
m1eszkały w osadzie plant koło Tarnopo Miwją Łaipińską, którą również pOślubił ty Bąk. Zawarłszy przygodna. znaj()· wczas1e św1s~kam1 papieru. 
la. ~ewnego raz~ podczas zaba?'Y taine poczem okradł ją i porzucił. W wyniku mość ze znanym pohcji oszustem-koper Zawiła.dom1ona przez poszkodowa

.c~eJ poznał leciwą panne M~11ę Kar~- W&Zczętych poszukiwań policja odnalaz· ciarzem, Józefem Latosikiem, poszedl z I nego PohcJa. zdołala o?naleźć c:szusta 
si~~ką. P~~otny .W:.k~ó!ce nawiązał z n.u, ła wyrafinowane.go oszusta matrym<>n· nim do jednej z restauracyj t tam ,,Jru- i w rezultacie znalazł się on za kratka
b,hzsze ;iiiei prz11azm 1 po pewnym cza- ja.Jaiegc- i dW'UŻeńca. W rezultade strunął pil" od Latosika 800 dolarów 'La 2000 mi. 

sie P!:~dM:j!
1

ę~kwapliwie przyjęła tę ~ ;:zbfga:j~e:~ ~;v1:~~Ik!i~~e- Ryba"Y wylow1·1·1 zwłok1· d z1·e WCZY ny ofertę. B~z namy.słu dała &Wemu przysz- . W tych dni~ch skaza~y :po odsiedize- U I f 
ł~mu małzonkow1 pewną kwOtę na zaku ruu kał)' Ol{l'UŚc1ł mury więz1eooe Przed · d ł · ·1· · 'ł ' · pleni~ garderoby i urządzenie uczty we więzieaiiem oczekiwały go dwie 'zaw&e- Desperatka po wp ywem n1eszczęs twej mt OSCl 
sełneJ. . . dzi<>ne małż<>nki. Pertraktacje, prowa- rzuciła się W nurty jeziora 

Po upływ.ie kilku tygodni odbył się dzone przed bramami więzienia, nie do· . . . · · · ·r 
ślub. Już na drugi dzień pani Pobożna prowadziły do polubownego rozwiąza- mowroc~a~. 17 ~w1ebnia: Dochodzenia pohc~J_ne UJ~w.rn Y 
skonstatowała ku swemu przerażeniu, nia tego nieiW)"kłego trójkąta małżeń· Przed dwoma m1es1ąca1111 znalez10- równo:cześnie, ~e Ka~mska przezyla 
iż małfonek ulotnił się, Jak kamf<>ra, a skiego. no nad brzegiem jeziora w Trlągu (pow ostatnio za~ód m1losny 1 na tern tle po-

- - :Ct:-- mogileński) drewniane pantofle i chu· ·padla Vf silny rozt!ój nerwowy. . 
stec!Jkę, stużącą dio nakrycia gło~- pop1ero wczoraJ, ~~czas tow~en:a 
Powstało prtypuszczenie, że przedm10-lw 1ezorz.e ryb, wyłowth rybacy s1ec1ą 
ty te są własnością 22-letnieJ robotnicy zwłoki denatki, będące Jut w silnym 
Heleny Kalłń,skłej która znikła w taJem rozkładzie. Sekcja zwłok wykazała. że 
niczy sposób. ' śmierć nastąpiła wskutek utopienia się. 

Zmasakrowane zwłoki ucznia 
który rzucił się p~d koła \'pociągu . 
Przemyśl, 17 kwie.taiia. I gimnazjum im • .{. Słowackie20, Zdzlsła

Na linii kolejowej Przemyśl - Me- wa lanenckie20. 
dyka zna.leziono st~asznie zmasakrowa JY!.łodz!eniec popełnił samobójstwo 

· „Jestem słynnym bandytą -MaczuH ! ... " 
ne zwłoki mężczyzny. 

1
-rzucaJąc się pod koła pociągu. · 

W wyni~u śle?ztwa stwierdzono, że Przyczyna samobójstwa narazie nie 
Jak gość restauracji przemyskiej wyzyskał ,,sławę" 

groźnego opryszka są to zwłoki uczrua 7-eJ klasy tutejszego wyświetlona. 
Przemyśl, 17 kwietnia. znaczyć, że zpowodu osławionvch ban-

T 
• • Ś ' Do restauracji p. Krupy przy ul. Ja- dytów Maczugi i Byka, ludność tutei-a)B m n lc zil . ml·e· re młudei kob'"fY giellońskiej przybyto kilku ludzi. którzy sza znaJduJe się Jakby pod psychozą. ! li obficie raczyli się wódką. Odv trzeba Do wydziału śledczego zdaszają się 

Zwłoki 1· eJ· wyłowione zostały z Wartv byto zaptacić rachunek. ieden z towa- często ludzie, którzy jakobv wtdz1eu 
. _ rzystwa przedstawił się gospodarzowi obu zbrodniarzy, rozmawłall z nimi.-

Poznań, 17 kwietnia. lmość tragicznie zmarłej. jako słynny bandyta Maczu2a. Oospo- Oczywiście, tacy rzekomi świadkowie 
~ Warty w pobliżu Naramowic wy- Pobieżne oględziny zwłok wykaza- darz „zdębiał" słysząc to „magiczne" utrudniają tylko pracę policji. 

ło~1ono zwłoki młodej kobiety, ubra· ły na szyi zadraśnięcia co wskazywało- nazwisko, a towarzystwo opuściło Io- ••••••••••••••• 
neJ w szary pfastcz. by, że denatka została zamordowana. I kal. 

Zwłoki znajdowały się w stadium Zwłoki przewieziono do Zakładu Policja jest już na tropie przemyskie Imiś w nocy dyturu~ naetępujące apteki : 
rozkładu, świadczącego, że przebywa- Medycyny Sądowej, gdzie przeprowa- go „sobowtóra„ bandyty, którv wraz J. Kopl'OW$ki* (Nowom!eiska 15), S. Traw
ly one w wodzie od kilku dni. Przy dzona zostanie sekcja, celem ustalenia J z kolegami podjadł sobie i wypił obfi- k~~k!ei (Brzezdt1.i1ka 56), M. ~o.zenhl1;1ma fśród-
trupie nie znaleziono żadnych dokumen istotnych powodów śmierci · h k'' i b d t rrue1ska 21), M. BairtO<SZewslciego (Pi.otrkow6ka tów, któreby pozwoliły ustal1'ć toz' sa- cie „na r~c une gro ne20 an Y y. Nr. 95), J. Kłu.pty (Kątna 54), L. Czyń&kiego • W związku z powyższem warto za- (R,oklcińisdta 53). 

„.i Kino Dźwiękowe -<· r · ' 
1 

~ DZIS PREMJERAI Rewelacyjne arcydzieło filmowe p. t. 

„RAKIET At~: ,, 
W roli gł6wnej '· -

Sylvl·a · s·idnł!Y 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. Nadprogram kreskówka kolorowa Jaś i Małgosia. 
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Dziś I dni następnych I Wspaniała francuska komedja 

• r -y 
w roli gł. Rena de Zilahy oraz Ren6 Lefebvre. 

Nad program: dodatek dźwiękowy. Bilety ulgowe oraz passe-partout nieważne. 

w.raBUllliOwski H. 'SZU°MlcHER I 
Matki! 

Zapisuj ole 
niemowlęta 

do Piotrkowska 70, tel. 181·88. 
CHOROBY SKORNE, WENl!RYCZNE 

I MOCZOPLCIOW.E. 
Gabinet Roenti:;eno • leczulcz~. 

Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 l pół 
i od 6 do 8 i pół wlecz. W niedzielo 

l śwleta od 1_0-__ 1. __ _ 

Choroby •k6rne 
i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·82 

„Kropił Mleka" 

od I 1 pół - "· 6-g wlecz, w nie-
dziele I świ~ta od l0-1 Dr. med. DOKTOR 

l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l ll 

LECZNICA 
Piotrkowska 294 

.otwarta od 11-el rano do 8-el wiecz. 
PRZY JM UJ A LEKARZE SPEC,JALI$CI 
CHORYCH Wf WSZYSTKICH SPE· 
CJALNOSCIACIL OABINET DENTY-

STYCZNY. 

Porada 3 złote. ---------·-
LEKARZ • DENTYSTA 

ooKTóR ~~~n•cowe~-S L1·n1·eck1· Reicher 
K L I N G E R , Dr Ml!:D I SPECJALISTA CHOROB SKÓR· I n~ ~ 11 ~ WI ~ w I ' ' NYCH I WENERYCZNYCH. 111 K • k • chor. wewn~trzne, spec. serca I LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ I • 
51>ec. char. weoeryczoych. skóroy<:b n OPCIOWS I przeprowadził się na Polu~olowa 28. Tel. 201-93'. przyjmuje od 3-7 l>O 1>01. 

I wło56W loorady seksualne) • nARUTOWICZA 9 . vrzYflll'\lfe od S--11 rano t od 5-'8 
A d j 2 t I 132·28 CHOROBY WEWNĘTRZNE TEL • . 127-16 wiecz.wnledzl&lę ł święta od 9-1. - Piolrkow•ka St 

n rze a ' e • Gd , k 37 przyjmuje od 8-8 • 
Przyjmuje od 9-11 rano I od h8 W ans a CENY LEC:ZNICOWE telef. 121•23 W niedziele I świeta od 10-12. ' Dr. MeD. 

DR. MED. fel. 2,3j!-5S. przyj~-S wieczór. DR. MED. • Mikołaj Bor-nstein 

~:o.!~~~c~~!~~~s ~!~.~: -~'k~.~~ M:,l~ ~"~1~ t!rn ,~:!!~~ ~::,:t Zgierska 11, Godziny przyJ.;ć od 3-5 I 7-8 PRZfPROWAOZIŁ Slf NA uuce Przyjęcia: od 11-12-ei i 16-19-eJ, 

tel. 246-09. A"DRZEJA 4 Pomorska 7, tel. 127-84 w u~n1c:~.ed~;;::~k!~~2-~ 10-11 
Przyjm. od 4-8 w. 30-2 TELEFON 228-92 1>rzyJmule od 4-8-eJ. 3Q i 19-20-eJ. . 

ARTYSTYCZNA i>racownl:t p.ulowe
rów recznych. Wyuczam szydel!w;va
nia, haftów i filet. Kurs 10 zł„ praca 
zapewniona; przyjmuje zamówienia 
Kaufmanowa, Zgierska nr. 16, pr. of. 
I piętro m. 29. ----- .-.. ... - - --. 
PIERWSZORZĘDNY iaklad fryzferski 
natychmiast do oddania. Wiadomość 
w Admlnlstracll „Republikl'. ----------



W p~ątek wyjeżdża reprezentacja 
bokserska Łodzi na Pomorze, g-dzie w 
dniach 21 i 22 b. m. rozegra w Gru
dziądzu i Bydgoszczy mecze bokser
skie z reprezentacją Grudziadza i Pomo 
rza. 

Kolarski bieg naprzełaJ 
Ł.K.S-u 
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Egzotyczna or iestra Demonstrac a bezrobo nych Chicago 

Spotkali się pn:ypadkfem na ulicy. On 
poważnfe wyglądaj4cy, brzuszkowaty, ou 
młoda, powabna, weeofa. 

Poszli. Nad ranem zapytała1 
- Powiedz mi, mój ~ ile ty włdclwłe 

masz lat?„. 
Zamyślił się na chwilę, fakgdyby zapomniał 

i odparł: . 

- No„. kOO> pfęćdzleslętld. •• 
- Dobrze,„ to w dzle6, a w nocy?.„ 

•• * Siedzimy w kawiarni. Nagle wchodzi jakaś 
elegancka, młoda para, Trzymaf4 się pod rękę. 
Ona - elegancka, przystojna, on - rówmeż. 

- Kto to fest? - pytam znajomego, 
- To Jest n!lJmłocłsze małże6etwo w na-

szem mieście„. 

- Najmłodsze?.„ Dlaczego?„. 
- Bo nawet j~cze _nle 14 p0 ślubie. 

•• * 

i Na zdjęciu wychowankowie hiszpań
; skich O.O. Kapucynów z izór Sierra Ne 
1 vada (półłl()cna Kolumbia) w świątecz-
1 nych strojach przygrywają na oryginał 

I nych instrumentach ludowych trady
cyjne pieśni podczas uroczystości. · 

Spotkałem Alofngo. Był bardzo zbiedzony. 
- Czemu pan tak ź1e wygl4da 7 - pytam. 
- A bo cJęZko pracuję_ 
- Jak4 pan ma posadę? ••• 
-Prowadzę Podwójn4 buchałterfę, maf 4c 

pojedyńcz4 pensję i potr6jn4 robotę, 
•• I 

W Chicago odbyła się gigantyczna demonstracja be-..orobotnych, domagają
cych się pracy. Demonstracje zorganizowały lewicowe związki zawodowe. 

Kilkadziesiąt tysięcy ludzi wzięł0 udział w pochodzie demonstracyinym. 

Nazajutrz po ślubfe *pan Benedyłd powiada ) 
do swei młodej małtonld: 1 

r·--„ -~- -·--. -· • ···------, 
l 

- Kocham ' clę ogromn.fe„. Ale pamtętlJ, 
gdybym kiedy spostrzegł, te mnie zdradzasz •. 

- Będf spo]rojny„„ - przerywa mu żona,_:_ 
Nigdy tego nie spostrzeżesz.„ 

"'* * . 
Do Biedczyliskfego, urzędnika XXVUl·ei 

kategc>rji, przybywa jego przyfactel I powiada: 
- Słuchaj, Antosiu, czy nie mógłbyś mi 

po:i.yczyć na kilka dni twego rewolweru? .„ i 
- ' Dlaczego? • ! 
- Bo przed .• pierwszym Ja sam zaczynam 1 

myśleć o samob6Jstwłe.„ 

•• * Nafadł się, wypił dw• kufie plwa, kazał so-
bie podać kompot, a gdy przyszło do płacenia, . 
powiedział prosto z mo&tu1 I 

„-~btl.CłJA , lll.Ułe, nte mam am gr.GU"„ ~ - ; 
Kelner oświ,adczyl to właścictelowi restau

racji. Właściciel restauracji trzepnął g~cta"· dwa 
razy w pysk i wyrzucił za drzwi. 

Gdy gość leżał Już na ulicy, wybiega jesz-
cze za nim kelner I dodaje mu prztyka w nos. , . ,.,, ..... 

- A co pan ma do mnie? - dziwi się gość 1 ···· ,,,,,.,,,.,,. A;;"''''';f,.;: ·• 

- J~kto; - odpowiada kelner, - A z~ j Po katastrofalnym pożarze miasta Hakodate w Japonii, w czasie którego zgl-
obsługę nic 91ę n.fe należy? nęło 100 osób, przystąpiono obecnie do usuwania gruzów przy pomocv wojska. 

W Anglii bardzo popularnym instrumen 
tern muzycznym jest harmonia. Istnięią 
barmonje pewnych ulepszonych syst_ę:
mów, na których nawet dziecko i czło
wiek bez żadnych zdolności muzycz
nych może nauczyć słę grać w krótkim 

przeciągu czasu. 
Na zdjęciu widzimy Pierwszy klub 

dzieci-amatorów tego łatweizo · i za· 
bawnego instrumentu. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•. A po chW1il1i zaczęta badawczo spo- Ma bel zawsze deCY'dowała się 
. glądać na mnie i na Mabel. szyijko. ("l.r'Mll>po-'I• '°d01•0 -'ro' ~„.. Zrobiło mi się „ni~ako" i zauważy- I po dwuch mi.esi.ącach pobraUśmy 

'-' .ilal~ •w ~ •w 4'ff lem, że Mabel też poczerwieniata. się. 
Już od . dWlUICh tygodind bez przerwy czytaną, intelligentną, stąd miała niecC> Już począłem się giniewa6 że dałem W podróży poślubnej mieliśmy zwie 

prudal deszcz .i przcią.gały Sli1ine burze. przesadną pewność siebie, k1:6rą okazy się namówić i przyszedłem, gdy nag11e dz•ić rówinież Lido, gdzie narodziło się 
Ro21ryiwiki ho.telowe były bardw . o- wala w rozmowie. wróżika zwróciła się d10 mojej s:iosky· naisze s~częśc'ie. , 

grnnkzone. Nudziło nam s~ z siostrą 
1 

Posprzeczałem się z nd.ą nie na żar- - Niech pa.nd odejdzie, z panJi·ą po- PostanowH1śmy odsz1tillrnć starą 
okrutnie. ' . ty ~ przysiągłem sobie ni·gdy więcej mówię później. Najpierw tyich dwoje. Wll'Ó0kę. 

To też, mimo• że początkowo trzy- nie wszczynać z nią rozmowY. . Reinee, ociągając s'ię, odldal'ifa -się Renee od1Prowadzifa nas na dworzec 
maliśmy s1ię cokolwiek na ubocw, dłU>- Lecz gdy następnego ranka miss rneco. i zawołała , gdy zann,yikaino drzwi wa-
giotrwała niepogoda dopomogła nam Mabel przeprosiła mnie z czaru:jącą u- j Stara zamruczała: gonu. 
zbliżyć si_ę dlQ reszty hotelowYCh gości.. przejnH:iśoią, której niepodobna było I - Podejdźcie bli:żej l ! - Da1de }ej ladlny upomi1neik, tej sta 

Zainforesowała nas szczególnie mlo- si·ę oprzeć, zapomniałem o wszystkiem. ! Podszedlem. j rej. Zasłuiżyrła sobie na to w wpełno-
da ameryikanika, miss Ma.bel Brown. I znów popłyrnęły nam mile· przy- 1 Mabel przez sekiuindę zawaiha1a się, ści'. 

Jej elegancja, ·uroda i dowcip pacią- jemne dni na Lido. poczem stanęła obok mnie. Pociąg wyijechał z harl~ dworcowej. 
gały każ·dego. Pewnego dnia siostra moje Renee ~yganka rnjęła nas ~a ręce, połączy- W Lido spęd:i<iUiśmy rozkoszine dwa 

Siostra moja pQcwla admini do wróciiła z dalekiego spaceru. la Je ~azem i rze:kla, Jaikby w jalkiej tygodll1ie i tuż przed wYJazdem pos·ta-
miss Mabel , gwałtowrną sympatię i za- Z ożywieni'em poczęła , opowiadiać o ekstaz.ie: nowfillśmy odsZ!Ukać wróżkę· 
proponowała . jej girę na forteoiante na spotkandu z niez.wykłą wr6żiką, która -, f3;~L„ ~a c~łe ż•yicie, . bądtcle Uśmiechając się, spoglądała stara 
cz.tery ręce. · powńedziala jej wiele prawdziwych rze- sz.częsh'Wll.·. Niebo Jest z wami. kobieta na nasze szczęśMwe twarze i 

Po kiil~m dni1aoh były ju!Ż zatyiłerm czy z jef przeszlości, dala wiele cieka- Był~ osz~łom1ony: dziękowała serdecrnie za upominki. 
przyjaoiółikami, a ja chęmie czas spę- wYCh wskazówek na przysz1ość- W ~iJ1czemu wr601l~śmy .do .domu.. - A widzicie państwo, stara Kata-
dzałem w ich towarzystwie. zmajdu1ąc PostanowDiiiśmy wtedy wdać się za- V:f .ci~gu całego dlnlia mika:Iiśmy sdę rzyna n~gdy się nfo myili. 
żywe LUPOdobain-ie w rozmowie z aime.,. raz po obiedzie do wróżki. wzaJemme. Było coś osobliwego w jej WZII"oku 
ryik2Jnk~· · · Amerytkanika, zazwyaza.i talk przed- ~~ nagłą ~yla t~ propozycja, !em- g'diy to mówiła. ' 

Umiafa prowadzić błYśkotl:iiwe na:di- s1ęlbiorcza nie chciafa się początkowo bardz1eJ dla mme. Nie myślałem mgdy Zainitryigowała mnie i po PoludnJu, 
ZWYczaj zajmlllJjące rozmow-y, byfa we· zgqdizić, lecz Renee nalegała ·tak UJSfil- o ta~i·ej mo-Zlwośoi i z pe'Y'llością nie gdy Maibel spała· wybrałem się jeszcze 
sola i IDiła. nlie; że · pozwoliła. się wreszcie na.klo- nomY1śllałibym w da1lszym cią,gu. raz do wróżlkit. 

Niic dZ:iW1nego więc• że po kirótklm nić. Spęd'Ziłem bezsenną noc. Ba;nknot dWU!dziesńofrainkowy mzwią 
czasie zdołała oozairować nietyilko mą W · godzinę pótnlej odnafotltiśmy już Myśl alem o słowach wir6żikii i nad zal jej uista i dowiedzialem się, że ł 
siostrę ale i mnie. . tę ' starą kobietę : rnr:.em . oowiadomiłern S«:J1bie 1 że kochann wówczas bankno·t dWIUld'ziestofrailllkowy 

OczywtśOie o niliczem powa.tinem - Nifrgldiy . jeszcze nie Wllidziaiłem ta:k Mahel. · naJUczyt ją mówić. 
wówczas nie myślałem, a!le tnstynktow · znrszezonej twarzy. Ty1~ko oczy jej 1 Następnego dll11a bytlłśmy jeszcze Ba:nkinot ten wiręc.zyta jej ... Ma·bel. 
nie od samego rama, ka,żdego dnfa, sw błyszczały niby ognie w!ieoz.nej młodo- I :-mieszani. Nie zdradziłem się riFgdy, 7P. znam 
katem ·jej towarzystwa. §ci. A ilekroć nasze spojrzenlia się spot- prawdę-

~ewnego dniia wywi'ą~at się międ~y . · Wsz~scy troje W'Y1Cią,~lifiśmy przed ka!Y\. oboje czerwlenli~if'śmy się, jak . A sfostra moja do c!nia dzi!siejszego 
nami spór, któcy omal n1e skończył Stę mą dłome. · dzieci· . 1 wierzy w taijemną moc wróżbiarki 
ZIUJPelnem zerwailliem znajomości. f Wróżlka bez słowa zatqpita się w ba- Po killkiu dniach zdobyłem słę wiresz I D 

Miss Ma!bel b~a osóbką bairdzo o- da!IliiJu. . cie na odwa.gę. • 
' 

K'o Oto P.'K. O. "wydawnictwo Re pub li ka" Nr 68 148 Redakcla ' .\dmln~~tracła: lódt. Plo~kowska 49. TeL Adminlstracll: 122-14. 
• Tel Redakcu: 127-24. 136-43. 136-ł4. 189-00. 

Za wydawcę I druk.: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogy odn redaktor 11dpowiedzialny: Jan Orobelnlak, lódź, Piotrkowska 49. 




